Wypalenie zawodowe czyli dr Jekyll i mr Hyde

Wypalenie zawodowe, permanentny stres, zniechęcenie... Trwać w tym czy też zostawić za sobą, odejść. A jeśli odejść, to czy mamy gwarancję ze będzie lepiej, ze faktycznie zostawimy to wszystko 

za sobą? Wątpię... Trwać więc nadal aż do zupełnej autodestrukcji? Brzmi nienajlepiej                  i chyba także taki to pomysł. Być może można sobie z tym radzić? Pomyślmy... pogadajmy, tym bardziej, że niektórym się wydaje że to całkiem mi obce stany... Jakże się mylą niestety... 

Chyba jednak należałoby dokładnie przeanalizować znaczenie pojęć, nim postawię śmiałą tezę, że jeśli przekraczając próg szkoły czujesz się jak dr Jekyll i mr Hyde to coś jest zdecydowanie nie tak. Określmy jednak to o czym mówimy, bo czym innym jest wypalenie zawodowe, a czym innym stres lub zmęczenie. Ze stresem i zmęczeniem, które spotykają chyba każdego z nas (pokażcie mi takiego, który się nie męczy...), większość z nas potrafi sobie radzić. Jednak wypalenie zawodowe to zupełnie inna historia. Śmiem twierdzić, że zdecydowanie poważniejsza i niebezpieczna.

Trudno mi mówić o innych profesjach ale w środowisku nauczycielskim bardzo często mówimy o tym tak zwanym wypaleniu zawodowym. Prawie tak samo często jak o autorytecie, na którego mają czyhać hordy rodziców i uczniów co by go próbować podważyć (przepraszam za ironię, ale jakoś tak wydaje mi się, że autorytet w szkole nie służy do niczego innego jak jedynie do podważania...). Nie bez powodu wspominam tutaj o autorytecie gdyż w większości przypadków obu pojęć używamy nieadekwatnie. Dlaczego? Dlatego że aby podważyć autorytet to najpierw trzeba go mieć. Tak samo z wypaleniem zawodowym: aby się wypalić najpierw trzeba zapłonąć! A to dotyczy nielicznych niestety. Licznym natomiast wydaje się że płoną jak i mają autorytet. Ale na to nie ma rady. Osławiony już dobór negatywny do zawodu, sprowadzający się w gruncie rzeczy do tego, ze przez dziesiątki lat trafiali tutaj ludzie, którzy nigdzie indziej nie mogli skutecznie znaleźć pracy, pozwala swobodnie aczkolwiek z ciężkim sercem postawić powyższą tezę. I przepraszam tych nielicznych, którzy trafili tutaj z głębokiego przekonania, świadomi przynajmniej w dużej części tego co ich czeka. Paradoksalnie tych właśnie może dotknąć wypalenie zawodowe niestety. Tym co tak naprawdę nigdy nie byli nauczycielami to nie grozi. Grozi im natomiast nuda, rutyna, znudzenie a to zupełnie inne sprawy. Bliższe zgnuśnieniu niż wypaleniu! Mówię to z pełną odpowiedzialnością i świadomością. Zgnuśniałych zostawmy i tak do nich nic nie trafi, a jeśli to odpowiedzą świętym oburzeniem. Ale to zrozumiałe: przecież lepiej się wypalać niż gnuśnieć. Pochylmy się nad wypalającymi się... jakże tych szkoda... wszak trafili do zawodu z wyboru, najczęściej z dużą świadomością ograniczeń i uwarunkowań tutaj panujących. Z pokorą i skromnością, wiedzą i niestety małym doświadczeniem. Przede wszystkim pasją! I co się stało? Czyżby rzeczywistość ich przerosła?

Co się stało że utracili nadzieję i ochotę do wykonywania tego zawodu? Że ich pasja gaśnie... Czy czasami nie dzieje się to wtedy kiedy dając całego siebie, nie uzyskujemy żadnego zewnętrznego doładowania, które bliskie jest satysfakcji aczkolwiek nie tożsame. Satysfakcja pochodzi z wewnątrz  a bez zewnętrznej stymulacji nie potrwa wiecznie... Czy to w gruncie rzeczy nie kwestia postawy, oczekiwań związanych z pracą – nie z zawodem. Czy w takim razie nie naiwność? Pewnie w jakimś stopniu, ale naiwność właściwa wszystkim idealistom. I bezbronność. Bo na jaką stymulację liczymy? Na pieniądze? Na pewno nie pasjonaci, świadomi tego że w tym zawodzie z całą pewnością się nie dorobią majątku o czym wszyscy wiedzą. Zresztą na początku w ogóle ta kwestia dla wielu nie istnieje. A swoją drogą to wstyd że w tej części Europy nauczyciel zarabia tyle, ze w czasie kontaktów z kolegami z innych europejskich krajów staje się sensacją socjologiczno-towarzyską, skupiającą uwagę, troskę a i litość cudzoziemskich kolegów... Ale to nie nauczyciel powinien się wstydzić a rządzący, którzy z całą pewnością wolą płacić sobie lub jakimś silnym grupom zawodowym a nie nauczycielom. Wstydźcie się więc rządzący o ile wiecie co to znaczy...  Zostawmy pieniądze tym bardziej że ich nie ma.

Druga , może ważniejsza sprawa - ideały. To że w szkole będę z dzieciakami cudownie spędzał czas. Że będę ich mistrzem i drogowskazem. Że mój przedmiot i moja osoba będą dla nich czymś ważnym, a ja swoją charyzmą potrafię czynić cuda i realizować śmiałą misję. Kolejne cuda, mity. Charyzmę albo się ma albo nie. Lepiej jeśli jest, bo to bardzo pomaga (chociaż w naszym systemie raczej nie za bardzo...). Gorzej kiedy tylko tak nam się wydawało gdyż przecież niewielu z nas ją posiada. Niewielu z nas potrafi zaczarować samym sobą i porwać dzieciaki. A wtedy nasza zapalniczka iskrzy jednak nigdy nie zapłonie śmiałym ogarniającym innych ogniem, którego się spodziewamy. Warto to dobrze rozpoznać bo inaczej staniemy przed kiludziesięciosobową grupą młodych ludzi z przekonaniem że już jedynie nasza obecność wystarczy aby skutecznie się komunikować. I do tego jeszcze wiara, że w szkole wszyscy uczniowie są po to aby zdobywać wiedzę. Że tylko na to czekają! Nieraz ta refleksja przychodzi po latach. Nieraz dopiero po wielu wielu latach zrozumiemy (lepiej późno niż wcale) ze w zasadzie pomyliliśmy się w ocenie posiadanych zdolności a uczniowie nie są w szkole najczęściej z własnej woli (przymus szkolny) a nasza oferta nie jest dla nich interesująca. To jest szansa. Gorzej jeśli do takiej refleksji nie dojdzie... Bo przecież nikt nie wytrzyma ciągłej, fałszywej jednak świadomości, że ja do nich z sercem na dłoni a oni nic... Organizmu jednak się nie da oszukać. Przez lata, czy się nam to podoba czy też nie zabraknie tego co mogło płonąć. Nie oszukamy siebie.

A może to nasza wspomniana powyżej, uwewnętrzniona misja tak odległa od szarej, siermiężnej szkolnej rzeczywistości. Przekonanie że dzieciaki są takie niewinne i radosne! Tak czekające na naszą osobę. Być może jeszcze na początku zauważamy w nich ludzi, którzy w sobie znany sposób dążą do szczęścia. Szanujemy to jesteśmy na to wyczuleni. Kolejne dni i lata jednak weryfikują nasze wyobrażenia o niewinności i czystości dzieciaków. Latające w powietrzu „faki” i inne przekleństwa, zadymione toalety, agresywni uczniowie, powybijane szyby, porysowane samochody... Czy nadal jestem w swojej szkole? To ta z moich marzeń i planów? Powoli zaczynamy to odrzucać. Nasze pokolenia coraz bardziej oddalają się od siebie. Przestajemy się zupełnie rozumieć i nawet faktycznie niewinne zachowania i obrzędy dzisiejszej młodzieży odrzucamy z pogardą jako obce i niebezpieczne. A wszystko jest, czy się nam to podoba czy też nie jednak na właściwym miejscu! A my nie zdając sobie sprawy zaczynamy poszukiwać winnych, w takich kategoriach postrzegając sytuację. Oczywiście szukamy poza, nie w sobie... Ogień gaśnie o ile jeszcze coś się tli.

A gdzie inne „dopalacze” tak proste a jednak niezbędne i co ważniejsze skuteczne. Możliwość awansu, rozwój zawodowy, motywowanie finansowe itp. Niedostępne! Chyba żaden „płonący” nauczyciel nie odbierze tego co trwa w kategoriach możliwości awansowania! Owszem pokonania kolejnej, jednorazowej, formalnej, sztucznej wszak bariery owszem. Ale jak to się ma do poczucia awansu rzeczywistego? Do możliwości stałego wznoszenia się po szczeblach skoro nie ma nawet drabiny? A może szansa zostania dyrektorem? Dla wielu „płonących” w ogóle nie wchodzi w grę: po prostu to nie ich świat. Oni chcą spełniać się w uczeniu, nauczaniu, byciu z młodzieżą!

Inna jeszcze, doskonale znana mi sprawa to niechętna reakcja przełożonych wobec ogarniętych misją nauczycieli. Także kolegów z pracy. Oni widzą i czują że przecież jesteście inni. A innego trzeba dziobać. Taki popularny odruch grupowy, prosty w prostych grupach. Ale nie dziwmy się: wasza inność sprowadza same kłopoty. Przecież ktoś się zacznie wreszcie wam przyglądać, a przy okazji może zobaczyć na dalszym planie innych. Na waszym tle mogą wyglądać mizernie... A kto chce tak wyglądać? A kiedy w takiej sytuacji postawi się wasz przełożony... Oj, biada wam niewierni! Już on znajdzie sposoby aby sprowadzić was na właściwą drogę, wyrównać poziom do jedynie słusznego... Przepraszam tych, którzy w takiej sytuacji docenią odważnych, idących własną drogą. Taka sytuacja braku uznania u przełożonych może frustrować, odbierać siły, gasić płomień. Niektórzy przełożeni lubują się w tego typu zajęciach bliskich mobbingowi. Z sadystyczną przyjemnością przyglądają się migocącemu coraz słabiej płomykowi. Jednak zdarza się na szczęście że niektórzy idący pod prąd potrafią czerpać energię z takich podłych zachowań i ku zdziwieniu nadal, z jeszcze większym zapałem robią swoje! To kwestia czerpania energii. Czy jednak można tak bez końca? Chyba nie...

I może jedna konstruktywna sprawa na koniec. Jeżeli czujemy że cos zaczyna wysysać z nas energię, tracimy lub nigdy jeszcze nie poczuliśmy energii płynącej od uczniów, spróbujmy się dostroić. Nie walmy głową w ścianę co zdarza się przecież często. Odpuśćmy! Poszukajmy czegoś co nam w tym pomoże, jakiegoś naszego najbardziej osobistego obszaru, zainteresowania. Czegoś co pozwala zmyć kurz frustracji, doładować akumulator. Taki mentalny prysznic...U mnie jest to Muzyka. Pisana właśnie z wdzięczności przez duże M. Kiedy już cały świat legł w gruzach, nie ma nic lepszego od energetyzującej dawki Slayera lub kojących dźwięków Radiohead... Spróbujcie, proszę... Wtedy wszystko można znowu odbudować aby – jak śpiewają Artyści – „...wiatr miał czym kołysać...” Pozdrawiam Maciek Osuch

